lica Floryańska L 
L piętro 


ąkopieów uio 
Listów nieopłacotych sie 
perzyjnuoje się 


praca się 


Listy reklumaczjne 
nieopieczętowane 
nie podiegoją spłacie 
pocztowej 


W imieniu lego Cesarskiej Mości | 
O. k. Sad krajawy jako prasowy na wniosek c. R 
prokuratora państwu w mysl § 493 pk, orzekł, 
tresc nasiępujących artykułów umiesżczonych w Nr. 


„Kuryera kolejmego" z daly Kraków l. slvcznia 1807 


utanowi przedmiotową ialolę, a mianowicie: a) tre 
artykułu z napisem „Z nowym rokiem“ w ustępie od 
słów" „Nie zapomnijmy“ do... „i zwycieżymy” (str. 1 
1 2) wystęnków z gó. 300 i 302 uk.; b) truść artykułu 
x napisem „Przegląd* w ustępie od słów „ka. Stoja- 
łowaki został" dn. i P (alr, 4) 
wysiepków z gó. epiu od 
4 „zesle ureszlowania rygudnego cz 
wreszcie w uale 
„kadom rządowym“ wy- 
rz art IJ. wst, z J7 grodnia 
ASU? Nr. KSG3 Dz p. p. Konfiskata zatem tego nu- 
meru zuslaje zatwierdzoną, skonfiskowane egrempla- 
rze mają być zniazczane i dalsze rozszerzanie inkry. 
minowanych ustępów zostaje wzbronione. 

Powody: Autor w ustępie pod a) przez napra 
wadzenie nieprawdziwych okaliczności stara się po» 
budzić do nienawiści | pogardy przeciw władzum 
pinstwawym i pojedynczym organom rządu odnosnie 
do ich czynności urzędowych, w czem mieszezą się 

na występku 2 $, 300 uk, nadlo atara się pnd- 


3 posłów” do... 
mepek z B. 300 uk 


é robotników do nieprzyjaźni 
m, w czem miemzczą się znamiona wyste: 
uk, nastepnie przez naprowadzenie 


przekręconych okolicznosc: usiłuje w uriupie. pod b) 
pobudzić do nienawiści i pogardy przeciw władzom 
sądowym, zas w ustępie pad c) przeciw starostom 
i tandarmoni, jaku urganam rządu, ze względu na iel 
działnlnosć urzednwą, w czem mieszczą się znamiona 
występku z § 400 uk, a aprócz tego w nstępie pod 
b) stara się usprawiedliwić czyny ks. Stojałowskiego, 
ustawa wzbronione, co zawiera zosmiona wystepku 
A uk, wreszcie w nslępie pod d) autor omas 
wiając uchwalenie w Radzie państwa funduszu dyn- 
pozycyjnego, przez Iteni vsiłoje pobudzić du pogardy 
przeciw Radzie panstw, w czem mieszczą się zna- 
miona wystepku z § 300 uk. i 2 art. III. ust. z 17 
grudnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p. 
C. k, Sąd krajawy karny. 
Kraków, dnia 4. stycznia 1897, 
Morelomiki, 


Przed wyborami! 

Zbliża się szybkiemi krokami gorący czas wal- 
ki wyborczej. Wszystko już wre 1 kipi gorącz- 
kowa, wszędzie zuać pośpiech w przygotowo- 
niach, czuć w powietrzu żar bliskiej walki. Be 
dzie bo też to walka niezwykła; po raz pier- 
wszy staną do urny wyborczej ogromne masy, 
dotąd praw pozbawione, pa raz pierwszy w Au- 
siryi te mi będą jawnie społniały pierwsze 
swoje prawa obywatelskie, 

Reforma wyborcza Bu ieniego, choć zła i 
niedostateczna, jest prz jednym krokiem 
uaprzód i stanowi bądźrobądź epokowe zdarze- 
ma w dziejach wewnętrznych Austryi. Pawo- 
tuje ona howiem przeważuń większość społeczeń- 
siwa. dotąd upośledzoną, do życia obywatel- 
skiego i dije jej do ręki broń, o którą długo 
uapróżno walezyła, kartkę wyborezą. 
Wpłynie to nietylko na wzrost. partyj Indowych, 
spowoduje nietylko silniejszą organizacyę no- 
wych ob; atel, ule skłoni także 1 Wurzun 
do tem silniejszego łączenia się i organizowa 
uia. Dokąd bowiem robotuiey i chłopi nie mo- 
gli mieć własnych przedstawicieli w ciałach 
prawadawczych, dokąd nie mieli żadnego bez- 
pośredniego wpływu na ustawy i całe życie 
państwa, dotąd bnrźuszyw nie ucznwała potrze- 
by jednolitej organizavyi. Toteż w Austryi trwają 
jeszcze ciągle średniowieczne rządy szlachty, któ- 
ra cisiać warstwy niższe społeczejstwa, ujarz- 
miła także 1 burżuszyę da tego stopnia, ża ma 
ją zupełnie na swoje usługi. Burżuazya mu- 
sala dotąd zawsze, zwłaszcza u nas, w Gali- 
ayi, ustępować miejsca szlachwie, która też 
właściwie rządzi całem państwem. 

Nowe prawo wyborcze będzie pierwszym 
krokiem do zmiany w tym kierunku, będzie 
pierwszym bodźcem dla burżuazyi do słaraniu 
się o ujęcie steru rządów w swoje ręte. W ten 
sposóh robotmey dadzą niejako podstawę do 
wzniesienia się burżuazyi. poczem nastąpi do- 
piero calkowite przekształcenie państwa austry- 
nckiego w państwo nawożytue. Czujs też wszy- 
aey ogromny doniosłość zbliżającej się chwili, 
a jeszcze bardziej czuja i rozumieją to, ża tej 
chwili panami beda właśnie ci, którym dotąd 
Konstytucya państwowa wiązała ręce i kneblowała 
usta. Tak ci pognębieni, ciemiężeni, ci wyzy- 
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skiwani nędzurze adezwią się teran wielkim 
głosem, odrz precz łańcuchy, krępujące ieh 
śwoliody, a wówrzas hiuda tym, Którzy im do- 
tąd na karkn siedzieli, szali krew ieh i tu- 
czyl! się ieh polem! 
wóbojnowaii dobrze wszyscy grozę tej chwili, 
ujarziniony dotąd olbr „ proleturyst, 
ia korzystać z praw s z 
właśnie obawa nia dozwoliła tym, co dziś rzy- 
dzy, dać tego, czego sie proleliryut przez usta 
soeyalnej demokniegi domagał: powszeelinego 
głosowania. T dali tylko drobną cząstkę z tego, 
nie przecznwująć, ze i to tam wys WAM 
ukucie sobie broni, który rożbijemy stary bu- 
dowe przywilejów... 

Mamy więć tę cząstkę powszechnego gło- 
sowania, nazwaną przez p. Badeniego piątą 
kuryn zdawałoby Się, że to juž sumo przez 
ę jest tak mało, ‘tak drobne, że chyba unimiej- 
się już niw da. A jednak wwoga przed 
my demokrwyą skłania ma „iajstr= 
deczniejszych*, że prawdziwie jak drapieżne 
ptaki rzucili się u tę pily kuryę, chcąc nam 
n wydrzeć wszelkiemi slami. Na przedzie kro- 
ay naturalnie nasz były natalostnik, premier 
Austryi, hr Badeni. Można powiedzieć, że od 
emu, kiedy uchwalono nową ustawe wyborezą, 

im staraniem tego „zelaznego” hra- 
biego jest, zejnać ją a ile mó Nie cofa 
się on przed żadną ostaterznościy, która zosta- 
wia nawet plamę na jego honorze, ahy tylko 
nie dopuścić do przyszłego parlamentu przede 
stawicieli sacyalnej demokracyi. Ustawa wybor- 
cza powiada, Że GONE iezpośredniego 
głosowania przy Jadzi ch wyborach zależeć 
będzie od uehiwały poszczególnych Sejmów, 
Wynika więc z tego, że powiuno się koniecz- 
nie Sejmom zostawić czas do powzięcia odpo- 
wiedajej uchwały i do wprowadzenia jej w ży 
cie. Posłowie opozycyjni w parlamencie an= 
strysckim, przecznwająn widawznie jakiś pod- 
stęp ze strony Budeniego, zapytywali go nieraz, 
tzy znmyśla pozostaw jmom czas odpowie» 
dni do zaprowadzenia bezpośrednich wyborów. 
Wówczas p. Badeni przyrzekał i zapewniał pu- 
blieznie, urzędowo, że Sejmy będą zwołane i 
będą mogły wykonać zadanie. jakie włożyła na 
nie nowa ustawa wyboreza. Tymczasem p. Ba- 
deni ma przywilej na medotrzymywnnie słowa. 
na to, co wiedeńską „Arb.=Ztg* nazwała słu- 
sznia „Das Recht auf Betrug“ (przywilej na.. 
awodzenie). Wydał bowiem już 19-go grudnia 
z. r. rozporządzenie do starostów, w klórem 
powiada, że w drugiej połowie sty- 
ezuia rozwi parlamant, a że wybory od- 
bętłą się najpóżniej w T do 8tygodni po 
rozwiązaniu pkrlamentu, a więć w drugiej po- 
łowie maren Niewytłómaczony ten pośpiech da 
się tylko tem wyjaśnić, że Badoni nie chce 
pozostawić Sejmom czasu do 
uchwalenia bezpośredniego gło- 
sowania, mimo danego przyrzeczenia. — 
I naturalnie wobec tego nie będzie na to rze- 
czyw czasu: obawa przed robotnikami i 
tehłopami jest u Badeniega silniejszą, mż wszel- 
kie inne względy. Tak krząta się rząd oknłn 
zepsucia prawa wyborczego nowych obywateli. 

Obak tego i z poza sfer rządowych rzu- 
caja się z najrozmaitszych stron na nasze 
prawo wyborcze, zdobyte naszą usilną agita- 
eyą, dla której nie żałowaliśmy żadnych ofiar 
i poświęceń. Rozmaite hyeny, nazywające się 
politykami, poznawszy, że wszystko przy przy- 
szłych wyborach zależy od robotników i chła- 
pów, zarzynają się do nich umizgać. Wszystko, 
co dotąd najbezczelniej w Świecie zalykała so- 
bie obojętnie nszy na głosy ludn, zaczyna się 
teraz podawać za przyjaciół i obrońrów tego 
ludu, obiecywać mu złote góry. aby patem 
wyrwawszy mu podstępnie mandat. śmiać się 
i drwić 2 niego. Po wsiach i miastach wyra- 
stają, y z pod ziemi, czarne, jezuiekie po- 
stacie i dążą do rozbicia jedności wśród ludu. 
Cała ich robota polega na rzucaniu kalurmnij 
i oszczerstw na orgunizacye robotnicze, na s0- 
cyaluą demokrawyę. 

Ludzie, których całe życie jest jednem żywem 
zaprzeczeniem idei chrześcijańskiej, chrześciań- 


skiej miłości, wzywają, w imię chrystyanizmu, 
do kupienm się koło ich brudnych sztandarów! 


nimi w zawody ida ei, którzy usiłują 
złapać robotników na pięknie brziniące Hasła 
patryotyzmu, milosci oje 


ua wyjatkowe stuiowisko miszego narodu, v 
wują iel, aby utrzymywali solidarność z „naj- 
Żywotniejszeri* war społecznemi,z przed- 
siębnorenmi „właści M ziemskimi itd. 

„Walki społeczna nie dla nast — wołaja ci 
nbłuduicy — my razom wszyscy, kto tylka 
polskie ma serce w pie musimy walezyć 
ew wspólnym niejrzyjaciołom!= I tak od- 
jy mówić nam — kto? członkowie 
Koła polskiego! Tegu Ruta polskiego, które po 
świewwi eara Aleksandra [IE oddało mu cześć 
w umiistrynekim parlamencie, które wszędzie 
i zuwsza głosi zasady wójlojaliznu, tj. plaszeze- 
nia się przed wszystkiemi rządami, które nies 
gdyś rozerwaly na czyści ojczyznę naszą! Bez- 
wstyd i bezrozum tych obłuduików przechodzi 
wszelkie granice! Mamić cheg lud polski i sy- 
dzą, że on in uwie 

Tak więc ze wszystkich stron zastawiają 
um nas sidłu, chene złowić nasze głosy; ze 
wszystkich stron starają se nas pozyskać, aby 
tem łatwiej pózniej zrobić z nami, ca im się 
będzie podobało. Juzternz, choć wybory jeszeze nie 
rozpisane, rozpoczęła się ta gonitwa za man: 
datami | ujadunie ma socyslnych demokratów, 
którzy otwierają ludowi orzy na wszystkie iat- 
sze muiemanych jego przyjaciół, A cóż. dopiero 
bydzie przy oruch ? Możemy być pewni, ża 
nie cofuą się przed żadnym środkiem, aby do- 
pigé swego; że kiedy nie pomogą ieh kr 

i. plawi, kiedy wie zdadzą się na nie wódka 
a, wówczas użyją nawet pomocy aue 
stryackieh żnuduemów. A wiemy bardzo do: 
brze, że rząd un czas wyborów rozpuści sforę 
tandurinskg i nie nie powstrzyma go od po- 
enia niedawnych wyborów sejmowych i da- 
ych do Rudy państwa. 

Rozpoczuie się więć prawdziwa walka, 
w której z jednej strony będzie stał rząd za 
szlachty, burznazyn i żandarmumi, a z drugiej 
Ind, uzbrojony tylko w swoje żasady I idue. 

I cóż nam, towarzysze, czynić należy, aby 
te nasze zasady i idea zwyciężyły ? Nie, tylko 
pracować ciągle i niestrudzenie. Już 
teraz, przed wyborami, zacznijmy P 
działać Kreciej ngitaeyi naszych wrogów 
rajmy się na każdym kroku deinaskować 
fałszywych apostołów, wykazujmy 
stępne zamiary, a tam, gdzie im się może u- 
dało omamić ludzi, szerzmy świadomość praw- 
dziwej organizacyi robotniczej, świadomość za- 
sad i celów socyalnej demokracpi! 

I kiedy oni umyślnie zostawili pośrednia 
glosowanie, aby mogli dalej wygodnie szerzyć 
korrupcyę wyborezą, to my im pokażmy, ża 
minęły już czasy, kiedy Ind dał się brać na 
wódkę i kiełbasę i na pieniądze! I kiedy oni 
stylzą , że potrafią nas jeszcze przekonać o 
swoich dobrych ehęciach | zamiarach, to my 
im pokaźny, żeśmy się juź pozuwli ua farbu= 
wanych lisnch, że nie złowić już nas na piękne 
słówka i trazesy! 

Towarzysze! Gubierzmy się tylko 
przed wyborami do pracy! Stańmy do 
szeregu i policzmy siły nasze, a przekonamy 
się, że stanowimy potęgę! Starajmy się 
tylko o to, aby ci, którzy sądzą, że będą mo- 
gli z nami igrać przy wyborach, jak z dziećmi, 
poznali tę naszą potęgę! 

—— 


Echo strejku kolejowego. 

„Do Szan, Redakeyi „Kuryera Kolejowego“ 
w Krakowie. Na zasadzie $. 19 ustawy praso- 
wej proszę o umieszczenie w najbliższym nume- 
rze „Kuryera Kolejowego“ następującego spro- 
stowania wzmianki o zmowie rohotuików war- 
sztatowych c. k. uprz. austr. węg Towarzystwa 
kolei państwowych, zamieszczonej w nre 12 z 
dnia 15 października b. r. 

Nia jest prawda, jnkoby w ciągu całego 
trwania zmowy robotników warsztatowych e. k. 
uprz. austr. węg. Towarzystwa kolei Państwo- 


Al 


2 


wych jakiekolwiek układy ze strejkującymi pro- 
wadzono i jakoby w taku takowych Dyrekeya 
Towarzystwa jakiekolwiek ustępstwa porzyniła. 

Pruwdą natomiast jest, iż robotnicy war- 
sztatowi c. k. uprz. mastr. węg. Towarzystwa 
kolei państwowych niektóre przez Towarzystwo 
dobrowolnie i jeszcze przed  rozpaczęciem 
zmowy poczynione ustępstwa, Jako niedostute- 
czne, odrzucili i drogą zmowy dalej idące żąda- 
nia postawili 

Również jest prawdą, że gdy Towarzystwo 
A Pa, przed rozpaczą iem zmo- 


dnieni w warsztatach w Samare, w di 10 
października b. zad robotnicy warszłatowi w 
Pradze | Bubnie w dniu 13 października b. r 
bezwarunkowa robotę napowrót podjęli. 


= Wiedeń, dnia B, listopada 1594 
Dyrektor Grimłnerg. 
—— 


PRZEGLĄD. 


Ks. Stojatowski walny! Jak wiemy, are- 
ano gu przed kilkn tygodniami w Budi- 
„ kiedy w przehranin mysliwskiem siedział 
w mieszkaniu jednego ze swoich przyjaciół. Do 
sadn budupeszteńskiego posypały się zuaz skargi 
tów galicyjskich, z prosba o wydanie „zbrodnie 
rza”. Sal w Wadowicach oskarżał go o zbrodnie 
przeciw religii, sąd w Sanoku o naruszenie spo- 
publieznego przez tu, że na zgromadzeniu 
nprzeczał ni m, który to zgroma- 
Prawdziwie, jak kruki, 
y pa wegierskiego 
więźnia, przesadzają em w oskawże 
niach: chodziło im u to tylko, aby za jakąbądź 
p dostać ks. Stojałowskiego więzień gu- 
skich, bo tn zd 


do 


a agilaeyę 
zwołana 
ma którem przedstawiono 
jatowskiego i wyjaśniono 
ciągłych przesladowań. 
wiedział je: 


ża uwolni 
ogrumne 
cata działalność 
tajemniczą sp 
I kto dotąd n 
jaką jest wł wleczenia ks. Nto- 
jsłowskiega po wydać wztuch palieyjukieh, 
ten, posływzawszy o jego agitucyi przeciwka . 
dzącej wszechwładnie stańczykieryi galicyjskiej, 
zrozumiał nareszcie cułą tajemnice tej ciemnej 
spawy |, 

W parlamencie wępierskim opozycyjny poseł 
Polonyi wniósł w tej sprawie interpelacyc ido 
stawem zralionu wszystko, aby nie stało 
nię zadość życzeniom szlachty Lotu, 
kn mlumieniu naturalnie tej jej wie- 
deńskim kierownikiem na czele, tozniosty inia 
11 b m. telegramy wieść, że kw. Ntojn- 
łowskiego wypiszcezona z więzienia 
i postanowiona nie wydać wadzam 
nuatrysckim, Przepadły więc marzenia vzisln 
jskiegu, który tak x ue pragnął przy” 
m niewygodnego agitatora, choćby da ukan- 
czenia wyborów. Nie zdały się na nie iin 
aż dwóch sqłów galicyjskich, bo ad peszteński 
orzekł, że to, eo w (ralicyi uważa się za abro- 
dnię, nie jest wcale żadnem przeńtęj: 
ktwem w oczuch władz węgiernkich. 
Przykry to wprawdzie taki zawód, ale trudna, -- 
muszą się juź władze: galieyjskie z tem pogo- 
dzie, że nie wszędzie panuje namiestnik i sta- 
rosta galicyjski 

Dr. Lewakowski postawił dnia II h. m. 
nagły wniosek w sprawie przemowy, który miał 
namiestnik galicyjski. ks. Sanguszko, przy o- 
twarcin Kejmu. PDodawszy ni ód treść tej 
przemowy, Lewukowski wzywa 
śnił jej znaczenie, nastepnie, aby przy wybarich 
alieyi pilnie przestrzeguł ustaw i nie wy- 
M poza ich granice. Takie same żądanie 


JERU 
ech nie 


wystosował rówuncześnie poseł Romańezuk. 
Oto, do czego doprowadziła dotychczasowa 
nie 


taktyka rządn przy wylierach w Galieyi; 
zrozumiałeko, nad to, że rząd musi 
mać się ustaw, to jest poprostu nie mięszać 
do wyburów. U nas jest 
i dlatego to aż dwóch posłów z (ia 
dopiero osobno wzy rząd du tego, co i tak 
sam powinien ue Może być, że takie przy 
pomnienie rządowi obow 


eyi musi 


y wyborach do 
Sejmu i parlamentu. Szczęśliwy, kto wie. 

0 lasach stempla dziennikarskiego pi 
fmy juź w poprzednich numerach. Teraz c: 
a na nowe tory, a mianawicie 
Izba panów uchwaliła znowu w budżecie pozycyę, 
obejmującą dochód ze stempla. W ten sposób 
przyznała ona rządowi ponownie prawo pohie- 
rania tego podatku. Proste poczucie przyzwui- 
tości wymagało, uby stanowczo tę pozycyę wy- 
kreślić z budżetu, nie mówiąc już ù nezeiwości 
i rozsądku; — ale widać, że nawet tego po- 
czucia nie mają juź nasi pusłowie. Smutne ta, 
ale prawdziwe. 

Kolportaż była znowu przedmiotem olirad 
w komiwyi prasowej. Nasi czy telnicy wiedzą już, 
o co tu chodzi, poprostu a zi $ 23 ustawy 
prasowej, która zakazuje rozszerzania pism i 
druków wogóle. Tymcząsem taka prosta rzecz 


KURYER KOLEJOWY.. 


ani rusz, nie może się pumieścić W głowach na- 
szych wielkich polityków. 
ustawę Rutowsakiego, która zawiera mnóstwa 
ograniczeń, tak, że właściwie kończy wię tylka 
na dozwoleniu sprzedawania pism. Zresztą na 
wszystko trzeba osubnego zezwolei władzy 
bezpieczeństwa, nawet na roznuszenie pism po 
domach. Znajduje się też w tej ustawie takie 
komiczne rozporządzenie, że nie wolno przy 
sprzedaży wywoływać treści lub tytułów ustę- 
pów sprzedawanych czasopism. „Bo też rzeczy- 
wikcie* — mówi o tem „Arb-Ztg.* — jakie 
ta ogromne niebezpieczeństwo dla publicznego 
spokoju I porządku wyrosłoby z tego, gdyby 
jak ta jest w Londynie, Paryżu, Izymie, Berli- 
nie, roznoszący gazety wykrzykiwali: „osobne 
anie! Nansen odualeziony!* albo „Najnów 
cesarza Wilhelma”, lub eoń podobnego“. 
Ustawa Rutowskiego, to najlepszy dowót, 
„reprezentanci Indu“ boją prawdziwie 
kolportaży, Ale nawet ta ustawa nie 
znalazła aprobaty u rządu; reprezentant rządu 
ońwiadczył komisy „nie może powiedzieć 
e rząd nie 
Czyż tu nie 


sprzyja żadnemu ograniczeniu $ 
komiczne wrażenie robi widok Indzi, chwytaj 
cych się tego $, juk tonacy brzytwy, aby tylko 
ochronić się ul możliwych skutków wolnej kol- 


m wieczór, kiedy ko- 
y ostrożnością ojęraniczała $ 2 
sacyalni demokraci w entej Austryi wyka, 
najlepiej praktycznie całą nicość tego $. Dwa 
ipół miliuna odezwy wyborczej roz- 
rzucono w piątek w eatem państwie. Zupełnie 


jawnie roznosili Imlzie druki, drw sobie 7 
kary, która podług nstawy może ich zu to apo- 


tkać, Ogromne masy ludn ywy prz 
kład znaczenia, jakie mu w praktyce osławiony 


úw parag 
ustawa nie jest w stio nałożyć tamy natural- 
nemu rozwojowi potrzeb ogólno- ludzkich, Biedny 
ten § 23! Taki lekce a pogawdzany!...- 

Polscy postawie Inhia dużo pruwić o tem 
jakto ich organizaeya w Wiedniu, Koła polski 
stoi na straży nietylko interesów narodn pol 
skiego, ale wszystkich mwadów sławiańskich w 
Autryi, Pokazao się najlepiej 5 b. m. że to 
cze fruzesy, obliczone ua łu- 
twowierność wyborców, W dniu tym głosowano 
mad gimnazynm słowieńskiem w tyl 
li sie ogromnie i poatanowili odes 
ustanowiony na ten eel w budżecie. I rz 
że m tem pu- 
mniej, ni więcej, 


datek, 
czywiście, odrzucili, ale dlatejku, 


nlzeniu byłu nieobecnych 


tylka 25 posłów polskich! 
Vsprawieńliwiali oni swoją nieobecność tem, 

że nazajutrz było Trzech Króli! Musieli 

wie więc naturalnie zabawiać; egoistyczne teza: 


są zawsze u tych pinów ważniejsze, niż 
wszystkie obowiązki. jakie na nich nakłada go- 
(ność poselska. Stąd to pochodzi, iż corna cz 
śoiej zdarzają wię takie wprost skandaliczne wy- 
padki, jak właśnie 5 hm, že znaczna po: 
złów polskieh nio przychodzi wenle na posiodze 
niu, (Gadanie nie nie kosztuje, tu też w słowach 
wą to najdzielni ludzie, a jak przyjdzie do 
czyni, to zdechł pies! .. . 

Strejk robotników okrętowych w Hamburgu 
trwa dalej. Przedstawia on teraz prikala walkę 
między dwoma sprzecznemi 
strony znelęci  kapitalikci, 
do m 


bagacze 
ni iw iecie, którzy 


x ź 
proleta è kici teraz, potem, jak już tak 
daleko zaszły rzeczy, uwazaja słusznie za punkt 
honoru wytr za wszelką cenę w trudnej 
walce. Kłładki dla strejkujących wp 
na, 4 eiłega świata. Robotnicy odbywaj 
gle nader liczne zgromadzenia, wydają od 
zagrzewaj, vania w xtrejk 

się rzeczywiście bardzo dzielnie. Z 
turalnie tanta która złamała solidarność i pr 
den sposób z 
é pracy wszystkich strejkujących. Dość po- 
ję do. „tu, ea dawniej wykonywano w prze- 
ciągu najwyżej 30 godzin, trwa teraz do 8 dni! 
Wskutek tego w porcie stoją wciąż naładowane 
okręty i tamują naturalnie ruch: to sprawia. 
że zakończenie ntrejku staje się dla pracodawców 
coraz pożądzisze, Tu też ndawali wię oni już 
z prośbą do starszych robotników, aby ze pod- 
zoną płacę podjęli na nowu robotę. 
Robotnicy jednak odrzucili tę propozycye, po- 
nieważ dąży om do rozbiein solidarności miedzy 
strejkującymi, Wogóle tak jak z początku strejk 
hamburski nie miał wielkich szans powodzenia, 
tak teraz bardzo jest prawdapodolmem, że wobee 


niezwykłej wytrwałości naszych towarzyszy przed- 
więbiorcy bela musieli nastąpi 
—— 
Z życia budnika. 
Przypaminacie sobie pewnie wszyscy, jak 


pod tym samym tytułem umieściliśmy w Nr. 16 
naszego pisma smutny obraz z życia jednugo 
z tych nieszezęśliweów, którym los wgzuaczył 
posade budunika kolejowego. 


są popsute itd. itd 


Nr. 2. 


Dowiadujemy się teraz o dalszych kolejach 
życia tego samego buduika, które tu podamy 
znowu dla nzupełnienia smutnego obrazu. Cheie- 
libyśmy też tym razem, aby władze, da których 
to należy, zwróciły raz uwage na te nasze Opo- 
wiadania, uby zarządziły raz wreszcie zbadania 
na miejscu stanu rzeczy, i posturały się o ja- 
kqkolwiek zmianę. 
Qzłowiek ten bowiem, o którym piszemy, 
nie d ża mieszka rzeczywiście w budce, gdzia 
wilgoć poprostu ciecze po śe eh, piec i kuchnia 
wulą się, drzwiami i oknami wiatr śnieg za- 
nosi, — ule obok tego musi znosić ciągłe ne- 
katury ze strony rozmaity, h przełożonyeli, którzy 
są wprost jego plagami. Jeden z uich, uaczelnik 
sekcyi z Mszany, p. Kołodziej, prześladuje 
go ciągłą kontrolą, ciągłemi niezasłużonemi 
rami i wywiady niem się u ludzi, co on myśli 
io tzem mówi. Widorznia spodziewa się 

p: Kołodziej, że 6 nim budnik nie dobrega mówić 
ie może, 

Przytem kazał mu się z dawnego miejsea 
pobytu do abeenego przenosi ród nmajsroższej 
zimy, wiebrów I śmegów, Człowiek teu ma drobna 
dzieci, która naturalnie w ten sposób harazły 
się na zaziębiene i chorobę, T szy Ik 
m e, uie zastał ani kawalka wegla, który 
mógł w pieen zaj wbrew umowie 
ludzki p. naczelnik stka dawne 
miuszkańcowi budki, którego przeniesiono na 
inne miejsce, Dyrekeyn odeiąznąłu mu jeż pierwej 
m pensyi za opał na grudzień, a tu tyliczasem 
uia mógł w żaden sposób dostać węgli, i nin 
przez pewien ezas 1 mé w nieopulonej izbie. 
Dopiero kiedy to wszystko przedstawił nuczel- 
nikowi stacyj, ten pozwoli? mu wydać węgle 
i drzewa 

Drugi, niższy przełożony, ji Severi 
daja siy też porządnie wa znaki naszenru biednemu 
budnikowi. Panek ton lubi bardzo polowanie 
i wpadając do budki ze strzelby i pieni, robi 
okropnie grożną minę i taje buduika za byla 
ea Niewytlonczonym sposobem wydał mu 
kartką tylko na 400 kler węgli. kiedy właściwie 
powinien był wydać te 750 klgr. Na miesiige 
styczeń sekeya Msama wydala budmkowi ksiye 
ukę na węglu i drzewo, leez p. win tą 
książeczką trzyma u siebie, nie ehee mmu jej 
pydać, Nasz bolnik więr nie nre wziąć sobie 
aczonej mu ilości opi, a tyneznam dy- 
ya nalużytość zu opał ściągnęła mu już 
z ponsyt. Dyrekova sądzi widocznie, że tylka 
do niej italig ZIN 0 tem. 
aden taki Se- 


he 


E i nje zatrzy= 
MER biednemu człowiekowi książaczki, 
Ten sam p. Severin naraża umyślnie bu= 
«ników ne rozmute przykrości: i tak zal 


naszemu budnikowi zegar kolejowy „da m 
prawy"; trzymał go 15 dni, a tymczasem budnik 
musiał stać cigle ua pola wśród największych 
mrozów i pilnować godziny nadejścia powi 
"lo też zdarzyło sie, że jeden pociąg pi 
prźóż otwarte rampy, a budnik nulszedł do niego 
m późna, Wszak i on jest tylka eałowiekiem 


a nie kawalkiem drzewa, któryby mógł bez 
stać przy. szlaku, Naturalnie, ża te mu 
2a przekroczenie służby, — a wszyst= 


kiemu temu był winien złośliwy: przełożony. 
Albo znowu sławetny ten „przełożony* zepsuł 
aparat dzwonkawy i uaturalnie zwała teraz całą 
winę na budnika, groze mu wydaleniem. 

Przytem dodać musimy, że cała przestrzeń 
powierzona naszemu budnikowi. jest nadzwyczaj 
zaniedbana, Wyłazi tu znowu o duos dy- 
rekeyi: gwoździ przy wh brakuje, rampy 
keya nie troszczy 
ę o to wcale. Hrzyjdzie wreszcie dy tego, 20 
budnik, który sam nia i czego żyć, bydzie 
musi? stko sam kupie, ha jest za to ud- 
powiedzialnym. 

W ten sposób zrozpaczony budnik pa 13- 
letniej uezeiwej służbie nie wie, co ze sol 
zobić, Z wszystkich stron sypią się kary, prze 
łożeni mszezą się, mie wiedzieć, zn co, i jeszeza 
grożą wydalenem ! 

Jeszcze raz zwrienny sie do krak, dyrekcyl, 
aby rozpatrzyła łą sprawę, bo inaczej, be- 
dziemy zmuszeni poczynić kroki dla wyświetlenia 
tego wszystkiego, ca jej z pawnością przyjemnem 
nie bedzie! 


a d 


Wyzysk na kolei pólnocnej. 


Robotnik polski, mała uświadomiony, spo- 
kojny i z głodu przymierujący nędzarz, bywa 
wszędzie wprawdzie z reguły ufiarą  najbezezel- 
niejszego wyzysku, ale to, co nam pod tym 
względem donoszą z Oświęcimia, to już wprost 
przypomina stosunki w sycylijskich kopalniach 
siarki. 

Przesuwacze wozów muszą w Oświęcimiu peł 
sodzinną bez przerwy. Rze- 
ić się tylko temu należy, że nienzezę- 
śliwe w ypadki w Oświęcimiu nie s} częstszemi, 
bo przecie cudziennie można wiil: szyberów, 
jak wyczerpani nadludzką pracą i catodziennem 
bieganiem, oparci o wòz nagle zasypiają i tak 
stojąc drzemią chwileczkę, ahy hodaj trorhę dać 
udpocząć znużonym powiekom, które już odma- 


i 


Nr 2 
wiają posłuszeństwa bile woli, wynikającej z tw 
dej konieczności, Zuroliki szyberów przy kolei 
północnej w zupełności odpowiadają Uługiemu 
czasuwi pracy. Stara prawda, że im dłuższy 
jest czax pracy, tem mniejszemi uhk: 
potwierdza się tutaj jaskrawo. Szyberzy kolei 
północucj dostaja za swoją pracę latem SO 
ct, zimą zaś 90 et, dziennie, 

Bez porównania gorze) jeszcze stoją robotnicy 


magazynowi i pracujący na akord przy łado- 
waniu drzewa, kzutru i t. d. 

Pierwsi pracują bez przerwy 30, x czę- 
stukroć i 48 godzin przy wyładowywaniu 


i załadowywaniu towarów, przyczem muszą dźwi- 
pać ogromne ciężary na placu i w magazynach. 
Po takiej służbie mają om niekiedy 12 godzin 
wypoczynku, n czasem nawet mniej: Placa tych 
Indzi wynosi UO luh 65 et. dziennie. bo 
pracę nocny nie dostają żadnegu wynagroilzenis 
zarzal kolei twierdzi, że oni dość zarobią sobie 
napiwków" za znoszenie przejeżdzającym tłó- 
muków i nie potrzebują już osubnego wynagra- 
dzeniu zu usłogi, oddawane tej Imndzie w 
wkiwaczy, którzy zwa zumnie  „towarzy 
»twem jnem kolei północnej” 
Ruhatniey ukoniowi pracują od 
do Tej wieczór, w lecie zuś nawet do Y-tej 
(zas pracy tych nieszczęśliwych istot wyni 
również 14 du 16 godzin dziennie wśród naj 
twanlszych warunków, 1 za tę pracę dostaje 
roliotnik ukordowy 40 du UU ct. dziennie! 


się 


F-tej rano 


O traktowaniu tych ludzi przez najroznai- 
wzych uxuganiaczy nie chcemy się nawet rozwi 
dość puwiedzieć, że brutalność, na jaky s4 


dzień w dzień ciągle narażeni, zaczyma już prze” 
cie powoli otwierać im oczy. Powoli zaczynają 
ami. rozumieć, że piekne Irazesy u harmonii klan 
i napuszywte kepucynady jezuitów lub takiego 
Chotkowskiego stoją w jakiejś dziwnej wprzeczne- 
ści z owemi GU tysiącami Jejtelesa Tub tłustemi 
pensyami rozmaitych dyrektorów i inspektorów, 
a ich własną nędzą i nieńolą. Jeszcze chwilę, a 
ci. biali murzyni przestaną być putalnemi owie- 


czkami, a stung się świadomymi swych praw 
| miere prsietery mor 
—— 
Pod pręgierz. 
Skawina. Pa hozczelnem wprostuwaniu p. 
Ocetkiewica w mye 16. „Kur. Kol“, odhywa 


mię tu itna komedya. Kmotrowie putre 
malnie glowy. Ocetkiewiez, wściekły, 


pronić ml Kozłowskiego, naturalnie ú 
Wspólny interes zmusza ich tez do wspól 
abrony 

(zy owa sawna wędzonka, którą Ocetki 
wiez miał dać weterynarzawi do zladania, była 
tą samy ptpią wwzyscy, a nawet wą prz 


kimani, że nie. Zaw no bowiem niejednokra- 
anie, że Kotowski niższą Khe częstuje mti 
rayan, któr yimuje z pad lady =- łatwo wi 
mogło nię naé i w tym wypadku z palacz 
że dosta? cók, przeznaczonego na wyrzucenie. 
Sprawa o owg zepanta węńzonkę oparta nie o 
sad skawiiski, placz jednak, nie w ciemię hity, 


udwołał nię do sądu krakowskiego. 

Jako jeszcze jeden dowód więcej wyzysku ze 
utriny małżonków Kozłowskiel, podajemy fakt 
nastepujący : Niedawno przejeżdżający przez Xka 
wine konduktor 2 ki udał wię do restau- 
racyi Kuzływ: azał xobie dać Jutkę z 


bryndza. K Sal ni 


pokryła 


łurwnka, 


i Erka sobie zi 
pński, zapłaciwzy, udał 
dnika ruchu, by mu pokazać owa 
wieść, jak Kozłowscy wyzysknją służlę kolejo- 
wą. Kozławska tłomaczyłu się później, że dlategu 
wzięła 1U ct, ponieważ Nudzyński pi? także 
wódkę, cu jednak okazało się wykrętem — Nu- 
śzyński bowiem uddawna wódki nie pije wcale. 
"To się nazywa robie dobry interes, Na nie się 
nie zda wpłxcanie korespondenta do „Głosu Na- 
rodu”, który, chege „ratować” (cetkiewieza i 
Kozłowskich, usiłuje wmówić, jakoby „Kuryer“ 
pozostuwał nx usługach żyduwskieb. Smienznem 


ię do urzę- 
Jm i do- 


byłaby odpierać podubmy varmt, pońgktowany 
rozpacza „spółki skawiiskiejć 
Później powrócimy jeszcze do wykazania do- 


wodów opieszałości w służbie przez Kuzłowskiego. 

Tarnów. „Możecie nawet wszyscy wymrzeć 
a polepszenia nie dostaniecie, bo dyrekcya nie 
ma pieniędzy na to, aby przyjmować jeszcze 
wiecej ludzi, abyście wszyscy nie nie robili“. 
Tak miał odpowiedzieć kontrolor Piasecki 
pewnemu dozorcy wozów, który mu przedsta- 


wiał konieczność powiększenia liczby. przesuwa- 


Czy, obecnie tak praca przeriąż , że po- 
prostu stają nie niezdolnymi do jakiejkulwiek 
służby. Pan kontrolor, chcąc uplastycznić ubó- 
stwa przedsiębiorstwa kolei państwowej, powy- 
wraca} swe kieszenie i poez? niemi trząść na 
dowód, że gdzie nie nie ma, ztamtąd niczego 
nie wytrzęsie. 

Garliwość p. Piaseckiego w obronie dyrek- 
eyi kulei państwowych dla kazdego jest zrozu- 
miały — psi uhowiązek jednak nakazuje mu 
cob w tej nprawie zrobić, a przynajmniej przed- 
stawić, gdzie należy. Na fałszywe jego pojęcie 

- 


KURYER KOLEJOWY.. 
o kasie państwa są urzędowe sprawozdania, 
ogłaszane w pismach, które wykazują, ze do- 
chody kolei państwowych, wynoszące miliony, 
wzrastają z każdym rokiem coraz bardziej, że 
zatem jest z czego Indzi opłacać należycie i trzy- 
mać ich tylu, ilu do służby potrzeba. 

Tuchów. Trzydzieści centów dzien- 


nej płacy pobiera służący stacyjny w Tu- 
chowie, Błażej za M-gudzinną 
pracę! 

Naezelnik wta p. Stanisław Kowalski, wi- 
dząc nędzę straszną tego państwowego xługi, 
podwyższył mu w zierikn zapłatę do TO 


ct, ńziennie, czyli na 20 zër. miesięcznie. Skoro 
jednak panowie w dyrekeyi spostrzegli to przy 
Aprawizaniu list wypłat, kazali uatychminst Fiu- 
towi zapłatę ohniżyć do pierwotnych 
30 et. dziennie, a nadto olciągnąć mu 
ratami owe Il złr., które w październiku 
dostał, wedłng ich zdania, zn wiele. Aby go 
pocieszyć, obiecano mu podwyż zapłatę z 
dniem l stycznia 1897 roku, lerz do tej ehwili 
kos nie nie ubiecanej podwyżki, a Fiut 
ginie juz poprostu z zimma i głodu, 
Przejeżdżająca słu kolejowa, które nam 
o tem donosi, jakkolwiek oswojona z oliydnym 
wszyskiem dyrckeyi, olmrzona. jost w nujwyże 
m stopniu na podobne zdzierstwo, 
Nowy Sącz. Noworoczne awinsy dostar 
nam nowego dowodu na t wiedliwy 
jest masz pan Zhorowski, Awamowato teraz 
10, wyraźnie dziewięciu na Misko 400 Indzi! 
1 to mu być zachętą do pracy, to ma być wy 


y 


nagrodzoniem za ciągłą, ciężką służbę! Pi 
bilizaeyj powiedział nam p. Zhorowski : Pracujeie 
nezciwie, oszczędzajcie, a dobrze wam bęlz 


Naturalnie p Zhorowskiemi gładkie słówka łatwo 
przychodzą na język i danie abietnicy nie obo- 
wiązuje naturalnie nigdy takiego wielkiegu pana. 
Tu też pokazało się teraz, jak mawy rozumieć 


powyższe wowa p. naczelnika ; Za nezeiwą price 
czekamy mpróżno na awans, n za owzezędnoćć 
nag p. Ahorowaki dostaje rennineraeye. Liu 
mi być spełnienie obietnicy: „A dobrze wam 
hędzie*, Widać, że p. Zborowski mierzy nasze 


położenie podług tego. Jak femu się d) 
że, kiedy on zbija pien 
adlożei z wzeześcia nan AE przeto- 
Żonego powinniśmy wię cznć szozęśliwi: W r 
intorci bowiem każdy dzi ú przynosi mun 
rozczarowania i zawody, Dawniej robotnik, nowo 
prz „jęty do kolei, dostawał 1 złe. 1 złe, % ot. 
i, a wl zaruhiał jeszcze akordowo pił 
korl zniesiona, powinno się 
płacę dzienny przynajmniej 
Tutaj 


py i wz 
2 same 


więc by i E Żnzy: 
« połowę. tymczasem zostiła dawna pła 
trndna wyżyć za | 2 
mówie o żonatym ! edy zań kto po 
tach upomnie wię o podwyższenie pł 


tr. 20 ct, kawulerowi, s cóż 
kilku lu 


Zborowski varaz go zipy „A gdz 
masz mapirane, że pan musisz nw nsowat 7 Takie 
u nas panują stoxunki. Rzeczyw nie mają 
się już wobec tego inni rabutnicy po en tuk 
dobijać o służbę na kolci, bo tu jest jeszcze 
gorzej, niż w prywatnych warsztatach. 


Rzeszów Nientuxy maszyni- 
sty Wilhelma Heina dysz 
Brzeżany. Jaka jost przyczyna tej móriwoś 
tego nikt nie wie, Hein od pierwszej chwili nie 
spodobał mu się, jako człowiek, który czyta 
gazety i nie umie stat z odkryty głową przeil 
lada durniem. Odtąd ściga on go niezmondowa- 
nie na każdym kroku. Już raz w sierpniu ze- 
złego roku zrobił Brzeżany na Heina fats 
doniesienie do dyrekcy 
był pijany i oddalił się 
ukarała dyr ý 

wego dochodzi 
pensyi u 2 pre. 

W pierwszych niach grudnia r. z., przy 
ślosuwaniu w. osobowego do pociagu pospie- 
amego Nr. 1, najechał Hein trochę ostrzej. Ule 
rzenia wsteczne, które stąd powstało, była je- 
dnak ta atabe, że nawet pasażerowie nie nie 
poczuli. Brzeżiuny, który przypadkiem był gdzicń 
w pobliżu, arohil znown wo najniegudziwna 
apondh całkiem kłamliwe doniesienie, że wsku- 
tek tego uderzenia zostuły uszkodzone wozy 
i ludzie! I znowu bez żadnego dochodzeniu u- 
dyrekcya Heina obniżeniem pensyi z 400 
na JAW złe, a wreszcie i przeniesieniem dn 
warsztatu do Nowego Nącza, zamykając mu 
w ten sposób wszelką drogę awansu na przy- 
szłońć. 

Gorlice. W naszym zakątku jest tak spo- 
kojnie i cicho, że każdy múgłřby myśleć, iż tu 
jest jak w raju. A przecież tak wcale nie jest! 
W naszym „raju* rządzą zupełnie. samowładnie 
dwaj żydkowie, udkomenderowani tutaj do pro- 
wadzenia ruchu. kie to urzędniczyny, zale- 
dwie co więcej niż podurzędnie już po- 
stępują sobie z rabutnikumi tak niegodziwie, że 
zasługują na napiętnowanie w „Kuryerze“, Jeden 
z nich sekuje ruhotników w sposób bardzo zło- 
śliwy: co chwila wysyła da miasta to po igłę, 
to po nici, lub inne jakie fatałaszki, jak n. p. 
ciastka dia dzieci! Przytem szanowny p. urzę- 
dnik traktuje robutników, jakby swoje sługi i 
inaczej im nie mówi, jak „ły“, Wszystko to robi 


zemstą do 


z ogrzewalni. Wówezna 
zadnego  prawidło- 
obniżeniem 


arnegu 


dlatego, ahy pok że jest panem — u dopiero, 
jak włoży czerwoną czapkę, to już nie wie, co ze 
sobą ruhić i nadymu się, jak paw! Ale tylko 
wobec robotników. dla kupeów przeciwnie jest 
nadzwyczaj grzeczny i tak usłużny, że im nawet 
sam ńwinie nagania do wagonów przy uadawa- 
niu. Rozumie wię, że „pan naczelnik“ ma dobry 
węch i zwąchał prędku, że ci kupcy to bogaci 
ludzie... 

Drugi żydek, zwany Beischle, to juz trochę 
zwykiejszy śmiertelnik, poprostu „pomocnik sta- 
cyjny“. Ale i um także co trzeci dzień wdziewa 
czerwaną czapkę, no i wtedy naturalnie jest 
także „panem naczelnikiem“. Uzerwuma ezapkx 
przewraca temu żydkowi w głowie tak, ze wów 
czas mówi każdemu, nawet najstarszemu „ty“. 
stem  sekuje robotników  rozmaitemi 
głupiemi rozkazami, iż niejeden naklnie się na 
te rozporządzenia, ale po cichu, Lo on. mu 
Mużeby świetna dyrckcya u- 
wolniła nas ehnciaż od Jednego z tych punków, 
którzy obok tego, że wą szotstcy i urogunecy i 
dla publiczności. jeszcze nas nwet w niedziele 
i uwiętu zmuszają du roboty, jeśli idzie o to, 
aby jakiemu bogatemi kupcowi nadać natte Imh 
eok innego. Dla takich Indzi lepsze miejsce by. 
y gdzie w hiurze luh w magazynie, lo tam 
przecież prędzej potrzeba głów szachrajskich .,. 

Przemysl 0 zniesi niewolnictwa ud kilku 
wieków tuczą walki kraje cywilizowane z ludami 
tłzikiemi, a równocześnie stokroć 
w własnym kraju, Dowodem tego znakomitym, 
jest obchodzenie się rządu ze sługami kolejowymi, 
którym wprost odbiera się możność uzyskania 
sprawiedliwości, Jednym z tysiąca takich zdarzeń 
jest złożenie 4 zajmowanej pusady kamduktora 
M Wąsowieza. Uzłowiek ten, wystarawszy się 
din ważnej przyczyny u stosownego urzędnika 


u nelop, został za to przez młodziutkiego war 
ary kach zelżony, i tylko 
interweneyi świadków zawdzięcza, że nie zostat 


obity przez tegoz chłopaku, który doń nie mi: 
nawet żndnego praw: du miar złego, chłopu 
ów. mający hyć urzędnikiem, napisa? fułszyw 
ionns, 1 bez protakółu, boz najmniejszego p 
słuchania, został: pozbawionym swej posmly ko 
duktor, któ 
mowanega stanowiska 
szą znosić naj bardzi 
ników, la pozbawieni 
sobie wywal 
rzębi nad nień 
niemi opiekuje się 
rat“. 
Stanisławów. Nowy naczelnik star: 
nold, o którym w poprzednim mimer 
liśmy parę bardzo ciekawych szezejcółów, 


wazolkieh jn 


zy CO innego pay, konie I t. p 


lo 


EAN nie walna, 
„towarzystwo ochrony 


sig 


myślił już enłkiem nowy sposób dr ) 
atacyjnej, Nal tam mianowicie wszystkim szy 


herum zbierać wię codziennie o godzinie B runo 
na peronie przed awoją kaucelaryą, celem prze 
prowadzenia kontroli, czy wszyscy hyhi w xłażhii 
Dawniej kontrolę tą wykonywali „wagenmelstezy” 
Nie mielibyśmy jednak nie przeciwka tej gorl 
wości Arnolda, glyliy on rzeczywiście doln 
walnie chciał, obok swych alowiązków, jako na 
czelnik wtacyi i nac: m 
na siebie część ahowiązków „w 
jego pasya nie była połączoną wielka 
słnżhy stavyjnej. O godzinie 8 rana 
miana partyj azyberskich. Ci, którz 
mieć dzienną mibe, sehodzy Kie, a ci, 
skuńczyli już wwa słuzhe nocną, 
chcieliby pójkć do domn, Tymczasem Arno tl 
każe im godzinami całemi wyczekiwać na pe- 
ronie, wcale nie troszcząc się o tu, że ci ludzie 
przecie zziębnieci i wyzłodniali całomoenej 
służbie nie sq: ohowiązani doga go dzikim 
pomysłom ze szkody dla swegu zdrowia, n nawet 
i dla słnżby, ho taki człowiek nie ma potem 
dostatecznego czasu, aby sobie wypocząć i nabrać 
nowych sił do dalszej pracy. 

Arnold zmusza zag ludzi do wyczekiwania 
choćby i najnłużej, bo kogo nie zastanie przy 
upeln, na tego nakłada dotkliwe kary pieniężne, 


po 


ol których niema juź żadnego rekusu, Rypią 
się więc na ludzi zupełnie niewinnych kary za 
kurami, jak z ragu obfitości. Najciekawszem 


tej sprawie jest to, Arnold nie wy 
„Strafzettli”, lo jak wię » m 


w eat 
duje nikomu 1. zw. 


zdradził, nie chee, ażehy zaraz wszystko druku- 
wał „Kur. Kol“. 
My mużemy zapewnić p, Arnolda, że nuj- 


mniejszej krzywdy nam przez to nie wyrzaudza, 

nle wątyimy, czy takie nielegalne postępowanie 

nie hędzie się musiało prędko skończyć. 
—— 


Z organizacyj. 


Podgórza Dnia 11 stycznia odhyło sie wieczorem 
w lokuln stow. „Koło zawodowe poufne zgromadzenie" 
kolejarzy, na kłórem low. He ger mówił o znaczeniu 
organizacyi zawodowej. Muwca wskazał na korzyści, 
jakie praynosi robotnikom dobra órgauizacya zawa- 
dows i wezwał ich, aby się nie dali przeslraszyć 
śmiesznym pogróżkom, uni małostkowym xzykanom 
dyrekcyi, jak również nie dali się brać na lep różnych 
jezuickich fagasów. Staraniem wszystkich powinno 
hyć, aby już w najbliższym czasie każdy uczciwy ko- 
lejarz należał do „Koła zawodowego”. 

Stryj (Zgromadzenie poufne). Dnia B sly- 
cama odbyło się w sali p. Schwarza poufne zgroma- 


dzenie kolejarzy, na którem tow. Borysławski re- 
ferawał 1) o położeniu robotników į służby kolejowej 
í 2) o wyborach do Rady państwa. 

W konvu przyjęto jednogłośnie następujące rezo- 
lucye: a) zgromadzenie uchwala podczas wyhorów 
energicznie pomagać partyi socyalup-demokralycznej 
i slarać się o wybor posła soeyalistycznego ; b) uchwala 
się założyć organizac$ę zawadową illa kolejmay; c) zgro- 
madzenie wyraża swoje oburzenie wobec brutalnego 
obcłiadzenia sieinsnektora warszlatowego zrobolnikami. 

Zgromadzenie to, na któremi hyłu przeszło 400 
robolmków, zakończono odspiewaniem „Ożerwonega 
Sztandaru", 

Wiedeń. (15 żoriedaenie Zarządu Zwiąsku a dnia 
17 grudnia 1896) Tow. Tomschik omawiał zna- 
czenie kongresu zawodowego, a szczególnie punkty 
jego porządku. dziennego, które odnoszą się do slo- 
warzyszeń kolejarz alwiona potem kilka spraw. 
m o d's w nocy przewodni: 
czący zamknął posiedzenie 


KRONIKA. 


Odezwa wyborcza partyi sowyalna-demokratycznej 
została w piątek dnia H b. in. rozrzuconą W naszem 
mieście w bsiącach egzemplarzy. Wszędzie niosła onr 
Zasady i idee naszej partyi, jej program wyborczy, 3 
dania i cele. Zwrócona do wszystkich uciśnionych 
i wyzyskiwanych, daje ona jedynie rękojmię wyzwo- 
lenia z panującego uwisku, dn, gapinienie polity- 
cznej swobody i sprawiedliwości W jasnych, pełnych 
zapału słowach głosi oua ogólno” HRA dątności tej 
wielkiej hojawniczki za świvłą sprawę wyzwolenia 
ludu! Miejmy nadzieję. że te piękne h 
wypowiada, znajdą i 3 
skupią coraz liczniejsze masy pad czerwony sztandar! 

Wybarną lluatracyą nustryackich slosanków pra 
sowych jesl udhyia w d, 13 b, m. rozprawa sadowa, 
w klórej adp. redaktor naszego pisma, tow Tokarz, stawał 
oskarżony o przekroczenie 2 § 19 usl. pr. Przedmiotem 
rozprawy było sprostowanie p. Grioburga, dyrektora 
Tow. austr-weg. kolei pańslwowych, które zamieści- 
liArov już raz, lecz mie na lem samem tniejacu | nie 
temi samemi tzcionkami Tow, Tokarz, skuzany na 
5 złr | umieszczenia sprostowama -buz uwag! (jak- 
kolwiek nie jest ono urzędowem) odwołał do sądu 
wyższego, choćby w obronie samej ustawy ; wie wslrzy- 

k wykonania wyroku w kierunku za 
mi sprostowania. Jest to małe nbjasnienia 
czylelmików, zdziwionych zapewne z pawlórnegu po- 
pruwiatej poświęcimy jeszcza 
więcej miejsca w następnym uunierze 
Upadająca . Czytelnia kolejowa” ratuje się jak umie... 
ty. idzie żebrać poparcia u dyrekeyi kolejowej. Dyre 
Keya zwa adkomenderowuje wszystkich urzędników, aby 
się zapisywali do gosnącego towarzystwa. liczącego 
w awem gronie jako członków wspierających komiaa- 
rza policy Banacha, Nie pomogła opieka biskupu, 
Jezuitów, policyi ; stowarzyszenie zalem Rinia 
dy w sobie nie miało życia, 
Iskiej. Próżno guiwanizować 1a szeząłki; 


mysli otywat 
szkoda pieniędzy. 

Na czele ralunkowej depułacyi stang? znany KA 
już nadkonduktor K rasuaki, prategowany wielce 
upiący swoją prye ze skóry. 

w nama klikn nie wahała się również niedawna 
zabawiać się w deputacye z powodu spodziewanego 
podziału służhy — aby przed radcą Kolnsyarytm i in- 
nymi urzędnikami uderzyć on służbę przy pociągach 
ciężarowych, saknlując tychże i xpatwaranjąc, Uchodzi 
im to wńzysiko, ho n sacyalintanii 

Kloby zus jeszcze łudził się, że gasnące to w oezach 
stowarzyszenie ma jakikolwiek cał kumnnitarny, albo 
inny jakiś obywatelski przed sobą, ten niechaj się 
dowie, że Krasuskt wylacza obecnie za pośredni: 
ctwem ndwokała Doboszy ńskiugo skargi sądowe prze 
ciwko tym członkom którzy nie płacy wkłudek! Każda 
inne. szanojące się stowarzyszenie, które nie poluje nu 
cudze kieszenie, mu w swych stataluch salep, klóry 
powiada: Kln przeź pewien czas nje płaci wkładek, 
tego mie uważa się zu członka, ten ieac swe prawn, 
ale też nie ma już żednych obowiązków wobec alu: 
warzyszwnin. „Czytelnia kolejowa“ inaczej, domaga 
się, nby biedny robotnik, który nie chce miet slowa- 
yszema z łaski pańskiej, n nadla ma swoje lowa- 
lwo, allio przeniesiony gdzieś o 20 mil od Krokowa, 


żadnych korzyści ze stowarzyszenia rnieć nin mote, 
koniecznie zapłacił im co miesiąc 50 cL; jeżeli nje 
uezyni lego dobrowolnie. to „Czyl, kal" sciągnie zeń 


przy pomocy dra Doboszyńskiego i egzekulora sąda- 
wego zamiast 50 et, — 6 ałr. 


Zwracamy uwagę dyrekcyi kolei państwowych w 
Krakowie na podpisy książeczek godzinowych. które, 
jak wimlomo, są ciężko zapracowanym groszem per- 
sonulu pociągowego, a w szczególności na podpe 
urzęduika ruchu p. Njera w Rzeszowie, Pan ten p% 
wimeuby wiedzieć, iż podpis jegu w książeczce go- 
dzinawej = to pieniądz tych, którzy nań dniem i na 
waród zmian atmosferycznych, cięzko i krwawo pra- 
cuja. Wielkie „B“, które niby nazwisko „Bier“ ozna- 
czać winno, nie doda Bierowi ani większego wzrostu, 
nni też powagi służhowej, natotniasl fanlastycznym 
aykiakiem swoim zmienia rubryki, na podpis lonym 
urzędnikotn preeznacgone, i to tak AE, 14 akulkiem 
tego wprowadza w błąd tych, którzy w następnych 
ruhrikach podpis swój położyć mają Mniej fanlazy 

Bier, nie zaw. 

Bezmydlna aszozędność, praktykowana na kolei 
pańsiwowej, niu liczy się już nawet z nejpierwszemi 
warnnkami bezpieczeństwa. Kto się chce o tem prze- 
konać, niechaj zaglądnie kiedy w nocy na slacye 
w Tarnowie lub w Rzeszawie. aly plac na 
dworcu na tych slucyacli pokryły jest w nocy egi- 
pskiemi cieminościami, wśród klórych cała służba po- 
ciągowa i stacyjna musi błądzić między lorami 1 szy- 
emi wozami w ciągłem niebezpieczeńatwie dla 
życiai zdrowia. Śmierć Szymańskiego i Boczki 
są wynikiem lego szalonego sysiemu oszczędnośriowego. 

Manipulantów znowu, klórzy całemi nocami muszą 
pisać w wagonach pakunkowych, zmusza chytry sy- 
Slem oszczęunościowy do załalwiania swej pracy ato- 
jacu i przy małej, nędznej lstarce oliwnej. Biedna 
dyrekcya kolei państwowych nie ma bowiem za co 
zakupić dostatecznej ilości slułków luh ławek i lamp, 
przy którychhy ludzie nie potrzebowaci niszezyć solie 
oczu przedwcześnia. 

lezulci mają chrapkę na kolejarzy | chcą dla nich 
miworzyć „organizacye” elirześciańsko-socyalną. U je- 
zuily Ozencza odbyła się podobuo pierwsze czytanie 
stalutu, aklejonego przez „kauczukowego człowieka“. 
Paragraf 2 (cel slow.) zapowiada straszliwą walkę 
z żywiałami przewrotu — w końcu zaś, dodatkowo, 
z „kołami zawodowemić i zu „Związkiem“. Pieniędzy 
na te walkę ma podobno dostarczyć dyrskcya kolejo- 
wa. Naluralnie. 


KURYER KOLEJOWY: 


Trzy razy akonfiskowany jeden numer! Coś takiego 
dokazuć miożu naturalnie lylko sacyalistyczne pisma 
i tylko socyalistyczne pisma może śmiać się 7 lego. 
Tak też własnie czyni nasz bralni organ dla włościan 
„Prawo Ludu‘, którego oslatm numer uległ trzv- 
krolnej konfiskacie! Pierwszy nakład skonfi- 
skował e. k prokurator za wslepny artykuł p. t. „Precz 
z salidarnością Koła polskiego* i za no- 
lalky a ks Stojnłowskim, W drogim nakładzie podano 
pierwsze i ostalnie słowa skonfłskowanegn ustępu, 
jak la jesl powszechnie przyjęte, i w środku przyło- 
czano wyjątek 2 mowy pasia Bendla, dotyczący kon- 
fiskal. 2 wydrukowany niedawno także w naszem pi- 
smie. Nie podobało się ta jednakże znanemu i nam 
p. prokuratorowi i skonfskowsł drugi nakład, Obu- 
rzem lem nasi lowarzysze zamieścili w trzecim na- 
kładzie notalkę a tem postępowaniu prokuratora, pię- 
tnującą je w sposób bardzo dosadny. Naturalnie że 
wskutek lego „Prawo Ludu" było zmuszone wydać 
„po trzeciej konfiskacie nakład czwarty”, Całą tę sprawę 
przedstawi w parlamencie poseł Pernerslorfer; 
dowiedzą się wówczas przedslawiciele rozmaitych kra- 
jów, że nasza Galicya obfituje w lego rodzaju — po- 
wiedziny delikalnia — oryginalne wypadki, a ża 
Masz Kraków ma dzielnego prokuratora w osobie p. 
Wędkiewicza. Klo wie, jakie jeszcze zaszczyty czekają 
go ZA to... 

Uksrana hru OJ kilku miesięcy już notuje- 
my na tem miejscu w każdym numerze całe szeregi 
brutalnych gwałtów, jakich się dopuszczają urzędnicy 
na służbie i robotnikach kolejowych. Dzis mamy do 
zanotowania fakt niebywały. w którym nareszeie łaj- 
a dne 
tuej i bardzo dotkliwej nauki, 

Rzecz miuła me w nastepujacy sposób; Dnia 2 
je 4 po pułudniu na stacyi kolejowej 
w Przemyślu, bezpośrednio przed odejściem pociąga 
osobowego nr. 15, idącego w kierunku z Krakown ku 
Lwowowi, przybyła da wagonu Il klasy jakaś pani z 
dwiema bardzo dożemi walizami, Konduktor P y1} o- 
wany zauważył, że walizy sę duże i stosownie do 
instrukcyi wezwał „pakierać, aby je odniósł da wagi, 
Na to owa pani w krzyk. Pyłjowany nie chcąc robić 
kłopolu pozwolił na wniesieniu waliz do wagonu, ale 
równocześnie spostrzegł, że do przedziału damskiego, 
do klóregu ta pami weszła i w klórym już poprzednia 
jechała 4 Krakuwa jnkaś inna pani, wszedł wamowal- 
nie w Przemyślu jakiś jegomość Kondaklor Bow 
ny prosił wiae uprzejmie owego jegornościa, aby z 
chorał przejse do innego przedziału, bo ten "jest prz - 
znaczony wyłącznie dia pad, Jegomosé òw jednak nie 
chriał uczynić tados temu wezwaniu. Wówczas Py- 
llawany zwrócił się do urzędnika stucyjnego, bodnacu- 
go w służbie, nazwiskiem Tra na e wskieko, zpro- 
nba o inlerweneyy, 'Traczewski w udpowiedzi na to 
znalazł się jak bydlę, wrzasnął: „Maraz, daj mi pan 
spokój, nie mam czasu, Pytlowanego zasuspandują”. 


pańskiej interwencyi 
adezwawszy sie wię 
ì uderzył Pytlowanugo w twar 
kła bomba. Pyllowany adurzuny lą hrutnlną zniewagą 
stracił równowagę 1 w przystępie szułu i rozpaczy. 
Nie! nam tak pisać uie wolno! My musimy powie- 
dzieć: Pylławany dolknięty w niesłychany sposó 
wyslępując w słusznej obroniu bezpieczeństwa swej 
czuj | swej osoby postąpił tak, jak powinien pnatapiè 
knżdy, sznnujacy awa gadność człowiek ad 
Traczewakiemu policzek, 

Naoczni Awiańdkowie, klórych relacye są jednak 
bardzo bałamutne, opowiadają, że gdy P. uderzył Tra- 
rawskiego, wtedy kiiku urzędników Í służby kolejo- 
wej rzuciło się na Pyllowanego 1 wledy dopiero an, 
zupełnie już bezprzytomnie broniąc się z rozpaczą, 
miał pobić do kewi naczelnika i innych urzędników 
Pytlowanego zarnz potem «reszlowana. Lekarzkolejowy. 
zhudawszy go, uznat, że P. jesl zupełnie Irzeżwym | Wie- 
dy odyrawadzano go do więzienia policyjnego. gdzin 
przesiedział cały dzień, nasiępnje do sadu karnego w 

rzenyślu, skąd po przesłuchania został wyjuszczo- 
nym na woliq stopę. 

Pyllowanugo oskarżają o gwałt publiczny, 

Nieobojetnem jest dla każdego uczeiwego człowie- 
ka, jaki będzie wynik rozprawy sądowej, w każdym 
razie wystarczy, jeżeli zostanie Lylko sądownie polwier= 
dzonem to. co już zreszią wszyscy wiedzą, łe całe lo 
zajscie zostałn sprowokowanem jedynie wy- 
zywającem zachowaniem się 'linczewskiego, o którym 
areszłą apawiadają, żu lo już nie pierwszy raz 

«.aalsłi4zą śwasiaft | 15 kawał des 
razy był za takie rzeczy dyscyplinarnia 
przenoszony Wobec lego dziwić się należy, ża 
wypoliczkowany publicznie Urzędnik, znany z awantur, 
gliur, da y wscieklizuę, pełni dalej służhę na tem 
samem miejscu, podczas gdy na zasuspendowanego 
konduktora rzuciła się prasa gadzinowa w nikczemny 
sposób, podając całe zajácie w fułszywem newietleni 
Pod'e znalazi się w tej sprawie lakże „Kuryer Prz 
myski”, chociaż chre uchodzić za piamo, broniące u- 
eianionyeh — co daja bardzo wiele do myślenia.. 

Bądż-co-bądź całe lo smutne zajicie powinnoby 
być nauką i przestrogą dla urzędnikiw, aby nie prze: 
ciągali swawólnie slruny, która może łalwa pęknąć 
i dolkliwie dać się im wa znaki! 

Straszny wypadek. W dniu 4. b. m. około godziny 
3. w mocy zpinął w Stanisławowie pakier i zarazem 
„Laufzetler* Karol Skąpski, klorego zwłoki wciśnię- 
te między popielnik i koła lokomotywy pociągu osn- 
hawega 1218 (hasialyńskiegn) znależionn dopiero rana 
o godzinie 9, z jednej strony od nojnelnika zupełnie 
już zwęglnne. a z drugiej va kość zmarznięte i po- 
kryte powłoką lodown ad wody. ciekuącej z lendra. 
Pó wydobyciu ciała udesłano je do trupiarni na miejskim 
cmentarzu; (u jednak nie chcianu je przyjąć, wskulek 
czego ciału przez cały dzień alało na ma- 
1426 pod wersu 

Caty ten okropny wypadek musi każdego da głębi 
oburzyć, Mimawoli Irzeba się zapytać, za ca właś 
biorą pieniądze c] wszyscy urzędnicy, na czele z Wierz- 
biekim i Heinrichem ? Czy za to, aby ludzi za uszy 
prowadzili, czy ża ta, aby się znęcali nad ciężko pra- 
cującymi, czy leż może za to, aby dbali o porządek 
i bezpieczeństwo na stacvi? Toż la cała handa bez- 
duwznych krealur musiała chyba spać, pijana, albo 
bawić się w mieście, skora do białego daia nie wie- 
dziano a tem co się stało! ! 

Aby dowiuść, że oburzenie nasza jest zupełnie 
uzasadnione, przypominamy najpierw „Małą statysty- 
kę“, umieszczoną w poprzednim numerze, a naslepnie 
prasimy czyłać następujący spis nieszczęśliwych wy- 
padków, klóra się wydarzyły w obrębie dyrekcyi sta- 
nisławowakiej, w przeciągu dwóch lat ostatnich: 1) 
Przesawncz Pasieka z urwaną nogą; 4) Przesuwacz 
Dmytro Szaszek z urwaną ręką; 8) Dwóch chłopów 
rozjechanych na śmierć na |. zw. „Majilach* (na ram- 


pie); 4) Żona budnika z nad Bystrzycy, rozjechana 
na śmierć: Bi Przesuwacz Kropiwnickiz urwaną na, 

a druga nadwyrężaną; 6) Hudnik prey moscie nad 
Bystrzycą, rozjechany na smierć; 7) Dozorca wozów 
Klziniak, wpół na szynie przecięty ; 8) Chłop na ram- 
pie, prowadzącej na Górkę, przedmieście Sianisławow: 
rozjechany ua smierć; Y9) Przesuwacz Andruchowicz, 
użyty jaka konduklor we Woroclicie, z nadwyreżone” 
mi nogami; 10) konduktor Buwaj w Hołoskowie z 
bity na śmierć; 11) Posługacz warszlatowy (L z 
Hausknecht) zmiażdłony między zderzaczami ; 12) M. 
szynista Jan Zimmer, emiałlżany między zderzacz 

Na ld wypadków 10 ludzi zabitych. 
czworo ciężkich kalek, które teraz muszą prowadzić 
zažari walkę z dyrekcya o przyznanie im pens 
A wiele zoslało wdów I sierot? O wielu wypadk 
nie doszła wies do publicznej wiadomości Pylminy 
się, czem zdoła wynagrodzi kolej spoleczenstwo ludz- 
kie za le szkody w ludzi kto bierze na siebia 
odpuwiedzialnonć va te ofiary haniebnego wyzysku 
i bezyrunicznej niesumiennosci i niudbułosri urzedni- 
czej? Domagumy się ndpowiedzi * 

Robotnicy w magazynach ©. k. kolei państwowych, 
Pod tym napisem podaje „Arbaitar-Z saug wiadou 
że jeszcze w lutym r. JANB wniosła dopati e in 
ków magnzymówych w Wrdnu podmie se pana 
ministra Guttenberga, w którem prosiła o pod wyżazee 
nie płacy o 10—90 ut. dziennie, o zwpłntę za godzinę 
mdprogramówe, a ustanowienia kniqżeczek płwtniczych 
itd. Zmusiła ich do tega nadzwyczaj n giene poło: 
nie, straszne wprost ntomunki sunitucne, panujące w ma. 

te nadużycia ze atrony przełożonych, 
P. minister przyjął naturalnie depuuicyę bardzo grze- 
cznie i przyrzekł wszystko jak najprę miłatwió. 
Tymezasew doląd nie o tem nie nłychnć, „ArboŻię,” 
pizypómina więć p. Gutlenbergowi jogo przyrzeczenie, 
i wyraża nadzieje, Że to przypomnienie wreszcie poakute 
kuje -- Zolmezyłkiy.. 

Skráåcønie ezaau pracy w państwowym wuraztacin 
w Austryi. W c. k. arsenale w Wiedniu zniłono w pa 
żdzierniku zeszłego roku rubolnikon czna pruey a 10 na 
Yy godzin, nla tylko nu próbę dn koen roko. Stono- 
wnie da owoców tegi rozporzud miało ey nasleprie 
alba puzaninwić skrócenie, alh) na nowo umnnwic du- 
wniejszy orna pracy. Datąd jednak niewiedzień. jakiego 
dońwiadeawnia nabył zarząd urtenału. My mądziny, że 
już až nadta było s posubności przekonaniu sią o dobrych 
skutkach królszega dnia robuazego. 


Położenie i arganizacya pruskich robotników kole- 


Jowych. Robutnicy pruno puiistwowych kalei rozpo- 
qzyli e any ruch za pamucą hoznych zebrań, 
wprowadzeń, ndezw | t d Stąd inużeuy wied carez 


więcej wiadomości o położeniu tej kaleguryi robotników, 
1 (uk np, „Lipska gazeta ludowa" 1. Leipiiger Volkszel- 
tung“) podała w ostatnich czanach dokładny rya warun 
ków, wkród któryeli pracują tamtejai kolejarza. sua pra- 
ey wynosi tum 11—13 godzin, npoczynak niedzielny wd 
pawnegu cannu prawia zupełnie znioniony, bi o 

drwa w niedzielę robota da puźnej nocy, Jedn 
tnika, króry wniósł znżulonia na te stoaunki, wydalana 
za służby, Płw niższa wynom 2 m, Ż0 fen. dzien- 
nia (t. zn. 1 sàr, -J2 et.) i pa A latach podnoni w tnle- 
dwia do 2 m, 60 fan, (t za. | złe, 66 ctje W Magde- 
burgu stosunki jeazoze gorize czas prney wenle meure- 
gulownny, plou jeszeae niższa, niż w Lipsku, — Wy- 
mieniona gazeta przylnezo nówniuź tajne pian dyrakeyi 
kolejowaj w Malle, która zapyłuja się prywninyal przede 
niębioroów kolejnwych. jakie są u nih płace robotników. 
Zrobiła to dyrekeyn dlutego, za robotniey podali prośbę 
o podwyżyzaniu płnay; nheinła mię więc dowiedzieć, ja 
inni przednibiaroy płaca (juzyznajn ta sama), nby p 
padkiem nie dad myższej płaty. gdyż wówczan „w 
soy inni robninicy łądaliby takiego anmego podwytaze- 
nin“. Na tukin porozumiewAnik aig 2e atrony przeduięc 
Vioredw, która nie ną władciwia mezem imnem, jak tylko 
umową, wymierzoną przeciw robotnikom, rołotniey sp: 
wiedzieli znłożeniem dwóch śtowarzymzeń ruhutników ko- 
lejowych, z których kuzda liczy już matki wzłonkiw. Ma- 
żemy być pewni, ża nam nieniiecey towarzynze, wopnrai 
o dzielną oeganizanyę, prodka uporają wię x wyzyskiem 
zarządów kolejowych, Uray tem wszystkiem pamiętaj, 
że tala Znaczna czę arzadow jont w rękach prywatnych 
przedsiebiorców, którzy, nie dziwnego, ma majwiększemi 
wrogami robotników. Ale, miwowoli, mommy mie zapy- 
w Austry. na państwowych Eos 
jenzcze gorzajź. 

W Szwajcaryi, w St. Gallen, zaslrejkowali robotnicy 
kolejawi. Strejk jednak zakończył się predka, w atrej- 
kujący uzyskali bardzo wiele rozmaity uslepsiw 
między innemi także 2h-procentowy dodatek da płacy 
otrzymywanej ża nocną pracę przy ruchu. 


Komunikaty. 


Związek zawodowych i zapomogowych sto- 
watzyszeń kolejarzy i pokrewnych zawodow 
(przewozawi, tramwajowa służba i t. d. w Aw- 
stryj. Do szanownych zarządów grup 
miejscowych! Ażeby o ile możności uniknać 
niepatrzebnych wydatków na pisma i porty, które 
w wielu wypadkach sprowadzają opóźnienie w ade- 
staniu wkłudek związkowych, lub też niedosta- 
teczne wypełnienie miesięcznych list obrachun= 
kowych, upraszamy szanowne zarządy grup miej- 
scowych, odtąd o ile możności każdego 15 w mie- 
siącu składać rachunki za ubiegły miesiąc, t. zn. 
w jednej przesyłce wysłać i wyrarhowana 
kwotę i listę obrachunkową. Dalej konieczną jest 
rzeczą, ażeby na każdej liście podawać dokładnie 
faktyczną ilość członków, ahyśmy w 
każdej chwili wiedzieli także o zaległych wkłudkach. 

Sekretaryat. 


LM 


Koledzy! Pamiętajcie o funduszu prasowym! 


NN 


W stowarzyszeniu „Koło miejscowa” kolejarzy w 
Krakowie przy ul. Flaryańskiej |. 65, I. p., odbędzie 
się w niedziele dnia 17 grudnia 1897 r 


PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE. 


Program: 1) ADAM i EWA. operetka w II. aklach. 
2) PODEJRZANA OSOBA, komedya w 1. akere. 


Początek z uderzeniem godziny 7-mej. 
— 


Druk A. Słomakiego w Krakowie. 


Wydawca i odpowiedzialny redaklor: Tomasz Tokarz. 


